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bezpłatnych premji noworocznyt 
dla czytelników „Express" 


700 Korcy wegla, 1500 kilo maki, 1032 kilo cul.. 


l radjo-aparat i złoty zegarek 
może zdobyć każdy Czytelnik „Expressu“, jeśli cierpliw. 


Kilkanaście tysięcy kopert z kupo- 
nami „węglowemi* złożono w admini- 
stracji naszego pisma. Jest to dowo- 
dem najbardziej oczywistym, jak szczę 
śliwa była myśl „Expressu* urządze- 
vuia konkursu. węglowego... 

Czasy są coraz gorsze... Mróz i głód 
zaglądają nietylko do rodzin ` robotni- 
czych, ale i drobno - mieszczańskich! 

Aby choć w części zaradzić tej stra 
Sznej biedzie, która dotknęła najszer- 
sze warstwy ludności naszego miasta, 
redakcja „Expressi“ urządza drugi wiel 
ki konkurs premiowy, ofiarując swoim 
Czytelnikom artykuły najpierwszej po- 
trzeby 


węgiel, cukier i makę. 


s 

Począwszy od dnia jutrzejszego tl. 
od 31 grudnia każdy Czytelnik „Ex- 
pressu“ znajdzie codziennie w numerze 
specjalny kupon konkursowy. Kupony 
te należy wycinać i przechowywać do 
dnia 20 stycznia 1926 r. W dniu 20 sty 
cznia 1926 r. każdy Czytelnik (iczka) 
„Expressu“ wrzuci wszystkie w ilczbie 
16 zamknięte w jednej kopercie do 
skrzynki redakcyjnej „Expressu“- (Piotr 
kowska 49). 


Podział premji. 


1200 bezpłatnych premji, przeznaczo- 
nych do losowania składa się z 700 kor 
cy węgla, 1500 kilo mąki i 1032 kilo 
cukru (faryny). Pozatem do tych pre- 
mji „żywnościowych“ redakcja „Ex- 
pressu“ dołączyła jeszcze dwie znacz- 
ne cenniejsze o innym charakterze. Są 
to 


radjo-aparat z kompletną 
instalacją i złoty zegarek 
(ręczny). 


Podział premji będzie następijący: 


Węgiel. 


2 premie po 25 korcy węgla 
10 premii po 10 „ ; » 
550 premii po 1 korcu węgla. 


wycinać będzie kupony. 


100 premji po 5 kilo 
166 premji po 2 kilo. 


Węglowych premji jest ogółem 562 
(700 korcy), mącznych 354 (1500 kilo), 
<ukrowych. 282 (1032. kiło), 1 radjo-apa 


Mąka pszenna. 


4 premie po 25 kilo 
50 premii po 10 kilo 
300 premji po 3 kilo. 


Cukier (faryta). 
4 premie po 25 kilo 
10 premji po 10 kilo 


S. Reicher i S-ka (Południowa 28) i 
elegancki złoty zegarek (reczny). 


Ogólna wartość premii, przeznaczo+ 
nych do losowania -przewyższa sumę 


8,000 złotych. 
A więc, Czytelnicy „Expresm* = 


rat wraz z instalacją z firmy inżynier | wycinaicie kupony! 


Pięrwszy kupon będzie muieszci 
w fumerze jutrzejszym. 


Książę Michał Murat 


prawnuk siostry Napoleona Wielkiego 
aresztowany za podrabianie fałszywych czeków. 


Paryż, 29 grudnia. |czynny udział przy głosnem swego cza- 
Wczoraj aresztowano w  Paryżu|su w Paryżu rozbiciu kasy. 


księcia Michała Murata za systematycz 
ne podrabianie czeków i puszczanie ich 
w obieg. Książę Michał Murat jest osobą 
dobrze znaną w eleganckim świecie pa- 
ryskim, zamieszkuje w pierwszorzęd- 
nym hotelu i bywa stale na wszystkich 
balach, bankietach i premierach w te- 
atrze, 

Księcia Murata aresztowano w chwi 
li, gdy próbował podjąć fałszywy czek 
u pewnego dyrektora, w którego mie- 
szkaniu, jak się potym okazało, brał 


Konferencja rozbrojeniowa 
Agencja Wschodnią, 


Paryż, 29 grudnia. 

Przygotowania dypłomatyczne do 
konferencji rozbrojeniowej są w pełnym 
toku. 

Konferencja rozpocząć się ma w dn. 
15 lutego r. p. Wobec tego, że Stany 
Zjednoczone zamierzają delegować jed- 
nego ze swych naiwybituiejszych sek- 
retarzy stanu, należy oczekiwać, że w 
konierencji wezmą udział Chamberlain, 
Briand i Vandrevelde, oraz inni wybit- 
niejsi ministrowie spraw zagranicznych 

W kołach poiniormowaaych przypu- 
szczają, że w obradach weźmie udział 
również i Cziczerin, 


Dotychczas otrzymało zapreszenta 
dziewiętnaście vaństw. 


Książę Murat szastał fałszywemi cze 
kami na prawe i na lewo. Podrabiane- 
mi czekami płacił długi w hotelach i re- 
staurącjach. Również jednego ze swych 
przyjąciół, który z:powodu trudności 
finansowych pragnął popełnić sarnobój- 
stwo, obdarzył fałszywym czekiem. 

Aresztowanie księcia Murata, o któ- 
rego machinacjach krążyły już po Pa- 
ryżu od dłuższego czasu: głuche wieści, 
wywołaoł w stloicy Francji olbrzymią 
sensację. 


ANTYKOMUNISTYCZNA AKCJA 
W ANGLJI. 


prowadzona jest z całą energją. 


Londyn, 29 grudnia, 
Angielska rada wojskowa przesłała 
dowódcom poszczególnych oddziałów 
instrukcje, któremi ci ostatni kierować 
się mają w wypadkach ujawnienia propa 
gandy komunistycznej, prowadzonej 
przez emisarjuszy bolszewickich w od- 
działach wojsk całej W. Brytanii 


Huragan w Japonji. 


Londyn, 28 grudnia. 
Japonja znów została nawiedzona 
przez kataklizm, który przyniósł znacz 
ne uszczerbki krajowi. W ciągu kiłku 
dni nad całym krajem szalała wichera. 
Szereg wiosek zostało doszczętnie 


W jutrzejszym „Eroregcie” 
ogłoszona będzie t 
pierwsza lista 


„IÓDDYWCÓW Węgla 


1.150 til 


. 
Rozstrzelanie gen. Bogda- 
nickiego. 
Moskwa, 29 grudnia. 
W Taszkencie został wczoraj roz- 
strzelany komendant miasta generał 
Bogdański wraz z swoją małżonką oraz 
adjutantent 
Bgdańskiego podejrzewano © sprzy+ 
janie kołom emigranckim. Aresztowa- 
nego gnębiono przez dłuższy czas w 
więzieniu chcąc z niego wydobyć kom- 
promitujące zeznania, sD 


i „SC 
Katastrofa kolejowa 
w Hiszpanji, 

2 Madryt, 29 grudnia. 
Wczoraj w nocy wykoleń się po- 
ciąg pośpieszny idący z Madrytu do 
Kartageszy w odległości trzydziestu ki 
lemetrów od Murcji. Kilkadziesiąt osób 


zniszczonych, a wielu miejscowościach odniosło ciężkie obrażenia „da, a M 


uszkodzona została Inja kolejowa. 


osób ponioslo śmierć + 


Sr oz 


ra"RrS5 Wire 7NRSTY. 


Losy Europy 


, rozgrywają się na 
Dalekim Wschodzie. 


Zwycięstwo bolszewickicy 
generałów w Chinach mo- 
| że zmienić kierunek 


| polifyki angielskiej. 


| Od dłuższego czasu toczą się zażar 
| te walki wewnętrzne w Chinach. 


Dpinia polska dotychczas bardzo 
mało interesowała się niemi, a docho- 
'dzące do nas wiadomości o zwycię: 
stwie tego lub owego generała chiù- 

+ skier przyjmowała dość obojętnie. 


nas tam mogą obchodzić wy- 

l i w Chinach, przecież mamy tyle 

i isnych kłopotów, myślał sobie prze 
«vsłowiec, kupiec lub urzędnik. 


'ednak sprawa chińska nabrała 

salnego znaczenia między- 

że nie możemy już więcej 

rzeć lub przemilczeć roz- 

się wypadków na Dale- 

„uazie, które w wiełkim stop- 

"rwają również na politykę mo- 
uropejskich. 

a śmiało powiedzieć, że tam 

shownicy chińskiej rozgrywają 

y Europy, albowiem zwycięstwo 

skich generałów bolszewickich mo- 

przyczynić kompletne zmiany kie- 

«unka polityki europejskiej. 

Na terenie chińskim ścierają się 
dwie potęgi światowe Rosja 1 Angija. 

Po upadku rządu Mac Donalda sto- 
sunki angielsko - sowieckie zaczęły 
się pogarszać f w końcu doprowadziły 
de obecnego stanu zapalnego. 

Chodziło o to, że Angtfa nie chciała 
się absolutnie zgodzić na proponowany 
przez Rosję podział wpływów w Eu- 
ropie, 


Niedawno w LOS ANGELOS, stolicy filmu amerykańskiego, spaliły się olbrzymie szyby naftowe. 
Zdjęcie nasze zostało zrobione podczas gaszenia pożaru. 


Tajemnica „czerwonego pokoju”. 
Jak zginął car Wszechrosji, jego żona, dzieci i służba? 


Autentyczne zeznania morderców i świadków, zebrane przez 
sędziego śledczego Sokołowa, 


W ostatnich dniach ukazała się 
w Berlinie książka p. t. „Ostatnia 
droga cara Mikołaja” ywdana przez 
sędziego śledczego R. Sokołowa, 
delegowanego swego czasu przez 
generała Kołczaka do przeprowa- 
dzenia dochodzeń i zbadania okoli- 
czności, , wśród jakich zginął 
wszechwładca Rosji, car Mikołaj 
I. Podajemy poniżej ustęp wspo- 
mnianej książki dotyczący egze- 
kucji przeprowadzonej na rodzinie 
carskiej. 

„Dom Popowa przy ulicy Woznie- 


Cliamberlałn, który objąt kierownic | sieńskiej, w którego prawem skrzydle 


two „Foreign Offices“ pragnął zacho- 
wać dla Angiji wpływy nietylko w Eu- 
DE zqawdkań ży wscho- 


fo był poceo satana Anziekiko t 
Oczywiście, że wcho- 


sowieckiego. 
„dziły w grę jeszcze inne rozmaite kwe- | wid. 


stje, co do których oba państwa nie 
mogły osiągnąć porozumienia. 

Dypłomacja sowiecka wówczas swą 
Aziałalność antyangtelską przeniosła na 
Daleki Wschód, wyzyskując walki we- 
wnętrzme między republikanami | zwo- 
lennikamt monarchji dia swoich celów. 

Akcja sowiecka w zupełności od- 
niosła skutek. Dziś wpływy Anglji w 
C ach są zagrożone, a jeżeli zwołen- 

/ sowietów (za sowieckie czerwoń- 

odniosą zwycięstwo — wówczas 
Cziczerin będzie chciał dzielić Europę 
na strefy wpływów między Anglją i 
Rosją. 

Wszelkie ostatnie posunięcia poli- 
tyczne Anglji a między innemi zawarcie 
traktatów w Locarno, mają na celu li 
tylko rozwiązanie rąk dyplomacji an- 
gielskiej w Europie, aby mogła skute- 
czniej walczyć z wpływami sowietów 
"a Dalekim Wschodzie. 


Dziś walka ta jest w całej pełni i 
trudno jeszcze przewidzieć, kto zwy- 
głęży. H. Pas, 


SIROLA PRZYGOTOWAWCZA 


MARJI WESOŁKÓWNY 
ul. Piotrkowska 84 

przyjmuje chłopców i dziewczynki od lat 7 

i grantów. przysposabia da szkół średnich 

Przy szkole Zakład Freblowski dla dzieci 

od łat 4. 305 

4 Zapisy, Informacje od8 r. do 1 po poł. 


znajdował się odwach, położory był 
naprzeciw mieszkania Ipatiewa. 
Bolszewicy zajęlř pierwsze piętro. 
W suterenach mieszkali ludzie niema- 
jący nic z odwachem wspólnego, mię- 
dzy innymi pewien chłop Wiktor Buj- 


Bujwid ów przesłuchany 10 sierpnia 
1918 przez szefa jekaterynburskiej po- 
licji kryminalnej zeznał: 

„Przypominam sobie dokładnie prze 
bieg nocy z 16 na 17 lipca 1918. Nic 
mogłem spać i około godziny 12-ej wy 
szedłem na przechadzkę. Po chwili u- 
słyszałem 15 strzałów rewoiwerowych 
w krótkich odstępach czasu. Z odgłosu 
strzałów rozpoznałem, że pochodzą one 
z domu lIpatiewa. Z obawy przed po- 
sterunkiem uciekłem do mieszkania, 

Sąsiad mój zapytał: „Słyszałeś?" 
— QOdrzekłem: „Słyszałem strzały“ 
— Milczenie. Znowu ułpynęło 20 m!- 
nut, w tem nagle skrzypnęty drzwi do- 
mu Ipatiewa, a z podwórza bez szmeru 
wyjechało auto, znikając w ciemnoś- 
ciach nocy. 

Czerwonogwardzista Michał Lete- 
min, krawiec z zawodu, człowiek nie- 
wykształcony, zamknięty w sobie zgło 
sił się do ówczesnej władzy z prośbą 
o powierzenie mu nadzoru nad carem. 

Wysokość żołdu kusiła, żresztą nie 
widział w tem nie zdrożnego, Póź 
niej pozostał w Jekaterynburgu i byłby 
może niewyśledzony po wsze czasy, 
gdyby nie los, który chciał Inaczej. 
Zdradził go — pies „Joy“. Pięs care- 
wicza, którego sobie Letemin -między 
wieloma innymi „cesarskimi drobiaz- 
gami“ przywłaszczył.  Leteniin 
przesłuchany zeznał: 

16-go lipca od godziny 4-ej do S-sj 


we wszerz | wieczorem stałem na posterunku wew- 


nątrz domu Ipatiewa. Przypominam 
sobie, że w czasie mej służby car Mi- 
kołai wraz z rodziną powrócił z prze- 
chadzki. Dnia 17 lipca miałem o godzi- 
nie ósmej rano służbę. W przejściu wi- 
działem obok domu Popowa, służące- 
gò- carskiej rodziny Leonida Siednewa. 

Zdziwiony zapytałem go co tu robi. 
Obecny przy tem towarzysz Strekotin 
zawołał mię na bok i opowiedział mi, 
że ubieglej nocy car, carowa ich dzie- 
ci, lekarz, kucharz i stużba zostali za- 
mordowani. Pełniąc służbę przy kara- 
binie maszynowym, stojącym w poko- 
ju przylegającym do sypialni carskiej 
podczas zmiany był świadkiem odczy- 
tywania carowi wyroku. Jurowskij 
wydał ostatnie rozporządzenie i krzyk 
nal do cara: „Wasze życie jest speł- 
nione”. 

Car nie rozumiejąc znaczenia po- 
wyższych słów prosił o bliższe wyjaś- 
nienia, carowa i córki modliły się. W 
tem padł strzał, car padł bez życia. 

Następnie strzelił dwukrotnie - Me- 
dwejew i Letow. Strekotin dał mi do 
zrozumienia, że i pozostali jeńcy 20- 
stali zamordowani. Przyparty przezem 
nie do muru opowiedział mi, że po ca- 
rze zastrzelony został jego służący, a 
następnie carowa i jej służebna, która 
się żasłaniała poduszką. 

Nie mogłem z nim rozmowy konły- 
ńuować zmuszony objąć służbę, Po 
służbie powróciłem na odwach. Roz- 
mawiano o zamordowaniu rodziny car- 
skiej. 

Szofer Liukhanow opowiadał, że 
autem ciężarowym wywiózł zwłoki do 
lasu, nie określając jednak bliżej miej- 
sca ich złożenia. Celem uniknięcia śla- 
dów krwi owinięto zwłoki w płaszcze 
wojskowe, poczem od 18 do 21 lipca 
usunięto wszystkie należące do cara 
przedmioty. Głównym aranżerem wy 
konania „wyroku“ i zacierania śladów 
był Jurowskij”, 

Filip Proskurjakow pozostawał rów- 
uież w domu Ipałjewa na służbie, Jego 
zeznania pokrywają się w zupełności z 
opisem Letemina, 

„Po służbie podpiłem sobie, Medwe- 
dew, adherent Jurowskiego zamknął 
mnie w łazience, jak to uczynił z trzema 
innymi towarzyszami. Mordercy bowiem 
chcieli dopełnić swe dzieło bez świad- 


ków. Rano byłem znowu w pokoju w 
którym przebywał car. Przedstawił mi 
się krwawy obraz, niejako pogorzelisko 
W ścianach tkwiły kule, podłoga krwią 
zbroczona, ogólny niejad, Dokoła tkwią 
cych w ścianie i meblach kul czerwone 
obwódki... Zrak krwawego żniwa, Tak- 
że w dalszych pokojach ślady krwi. 

Zapytałem Medwedewa i Strekotina 
o przebieg ubiegłej nocy. Odpowiedzie- 
li mi bez ogródek, że na polecenie „wyż 
szej władzy" rozstrzelano rodzinę cesar- 
ską wraz z otoczeniem, 

O godz, 12-ej w nocy Jurowskij obu- 
dził członków rodziny carskiej polecił 
im się ubrać, poczem zaprowadził po- 
szczególnych do „czerwonego pokoju”. 
O godzinie 1-ej Jurowskij ustawił wszy- 
stkich w trzech rzędach pod ścianami, 


Odczytał im „obwieszczenie”, Car nie 
zrozumiał i zapytał: „Co?" — Jurow- 
skij podniósł rewolwer i wymierzył i 


przed oddaniem strzału odpowiedział 
carowi; „Tol” Następnie strzeliłem i ja 
kilkakrotnie — mówił Medwedew, a 
gdy już wszyscy wydali ostatnie tchnie- 
nie zabraliśmy ich kosztowności, 

Zwłoki wywieziono autem do lasy, 
gdzie je pochowano — niewiadomo, 

Ostatni z przesłuchanych czerwono+ 
śwardzistów Anatol Jakimow zeznał: 
Około godziny czwartej rano  zbudzili 
mnie towarzysze. Wszyscy byli podnie- 
ceni, jakieś zdenerwowanie malowało 
się na ich twarzach, 

Z ust do ust podawano sobie wieść, 
że ubiegłej nocy zamordowano cara. 
Medwedew opowiadał, że przechodząc 
z sypialni do pokoju, w którym odbyła 
się egzekucja, car nosił na rękach syna. 

Stanąwszy pod ścianą, car wysiu- 
chał wyroku, Jurowskij czytał: Mikoła- 
ju Aleksandrowiczu, usiłowano was ra- 
tować, lecz im się nie udało, Jesteśmy 
zmuszeni was rozstrzelać”, 

W tym momencie padfo kilka rewol- 
werowych strzałów, W przedśmiertnych 
konwulsjach wiły się ciała carskiej ro- 
dziny, Pierwszy padł car, później care- 
wiez, Służebna Demidowa usiłując się 
bronić została przebita bagnetem, Ró- 
wnież ci, którzy dawal najlżejsze znaki 
życia dobici zostali bagnetami, 

Po wywiezieniu zwłok nie stawia- 
ro więcej posterunków obok cesarskie 
zo mieszkania. 


ERPPFS< WIPCZORNY. 


„Daj 500 funtów miss Carcłess!“ 


Tak rozkazał żoni 


t0: 


e „duch, jej meża. 


o 


SENSACYINY PROCES SPIRYSTYCZNY W LONDYNIE. 


Oryginalny proces na tle spirytyzmu 
orzgrywa się obecnie przed trybuniałem 
w Londynie. 

Przed dwoma laty zmarł niejaki 

„ irascham, pozostawiając wdowie 72- 
letniej rentę dożywotnia 150 funtów o- 
/raz kapitał 1100 funtów, złożony w jed- 
| nym z banków londyńskich. 
| Pani Grascham jest zapaloną spiry- 
j; tystką. Na jednym z seansów poznała. 
niejaką miss Carsless, którą wkrótce 
przyjęła do siebie w charakterze poko- 
lówki. ż KSU 
Ta, również gorliwa spirytystka to- 
warzyszyła swej "pani na niezliczone 
seanse, a w końcu zorganizowała zebra- 
| dia spirystyczne u pani Grascham, na 
| których sama występowała w roli me- 
djum. 

Na jednym z seansów otrzymano 
wiadomość od nieżyjącego pana Gra- 
schama. że pragnie wejść w porozumie- 
tie z żoną. Ponieważ. jednak nie jest je- 
szcze dostatecznie „oczyszczony“ na ra- 
zie będzie przesyłał wiadomości © so- 
bie za pośrednictwem dr. Morico, zmar- 
łego przed kilku laty hindusa, znanego 
jako medjum. 

I rzeczywiście przez szereg następ- 
nych seansów otrzymywano od dr Mo- 
rica liczne wiadomości o sposobie życia 
pana Graschama na tamtym świecie. 

Wreszcie sam pan Grascham zapo- 
wiedział swój osobisty udział na zebra- 
niach. 

Na nastepnym seansie ostro zganił 
różne szczegóły w mieszkaniu i rozka- 
zał poprzestawiać kilka drobiazgów. 

Pani Grascham poznała po tych roz- 
kazach. że jest ta najautentvczniejszy 

PREFEKT 


Sensacyjne odkrycie 
z przeszłości czerwono- 
skórych. 


Znany uczony amerykański, Harring- 
ton, kierownik ekspedycji naukowej, od 
krył w północnem Colora: szczątki 
wielkiego miasta Pueblo Grando Uczo- 
ny twierdzi, że w jednym z grobowców 
znalezionych musi znajdować się mumja 
starożytna, Nowoodkryte ruiny dowo- 
dzą, że uczony natrafił na ślady najstar- 
szej ilizacji czerwonoskórych, star- 
szej dotychczas znanej cywilizacji az- 
leków, Poszukiwania prof, Harringtona 
trwają dalej, 
pz 


> 


u 


QAN 


W gabinecie dyrektora fabryki — ci- 
sza,. Dyrektor, a zarazem. właściciel 
siedzi przy biurku i ćmi cygaro, Jest 

erwowany — zresztą nic dziwnego. 
Taki wypadek w fabryce nie należy do 
zbyt miłych rzeczy, 

Dochodzenia, inspekcje, komisje i — 
djabli wiedzą — jeszcze jakie konseż 
kwencje mogą z tego wyniknąć, Fabry- 
ka jest przecie odpowiedzialna za takie 
wypadki... 

Pan. dyrektor denerwuje się niezwy- 
kle, ale zachowuje się bardzo cicho, 
gdyż na kozetce leży ów nieszczęśliwy 
robotnik, jak go poinformowano, Antoni 
Kryspin, Przed chwilą dopiero zamkne- 
ły się drzwi za robotnikami, którzy go 
przynieśli na noszach 

Będzie tu leżał aż do czasu, kiedy 
przyjedzie karetka pogotowia, która go 

dwiezie do domu, Słan chorego, jak 
wierdzij lekarz fabryczny, nie jest 
yt groźny, 


Tryby rozszarpały mu ciało lewej rę-| 


[e -a sy 


KRomons amaraturriczo-erofyczriy, 
Svaaly na ile zdarzerż oraw 


duch jej męża, który -za życia*odznaczał 
się takim samym autorytetem. Na wszy- 
stkich seansach miss Carcless, pokojów 
ka, występowała w roli medjum. 

W. iakiś czas później pan Grascham 
wydał żonie następujący rozkaz: 

— Daj miss Careless 500 iuntów! 

Pani Grascham ani przez chwile nie 
pomyślała o nieposłuszeństwie, udała 
się do bańku, podjęła 500 funtów i wre- 
czyła je pokojówce. 

Na następnych seansach jednak pan 
Grascham ziawiał się coraz rzadziej, naj 
widoczniej zmęczony częstem obcowa= 
niem ze Śmierielnikami i pozagrobową 
administracją swego majątku. 

Wdowa powzięła wtedy pewne wat- 
pliwości i po jakimś czasie zażądała od 
pokojówki zwrotu 500 funtów. Ta sta- 
nowczo odmówiła, powołując się na 
autorytet z tamiego świata. 

Na dowód, że akt darowizny był 
ważny, pan Grascham zjawił się-znowu 
kilkakrotnie, a na jednym z seansów po 
sunął tak daleko swą władzę, że zabrał 
książkę czekową pani Grascham, której 
ta napróżno szukała. 

Wiedy syn pani Grascham, nauczy- 
ciel w Londynie, wdał się w całą spra- 
wę ! zaskarżył miss Carcless o oszu- 
stwo | wymuszenie. 

Pokojówka wyparła się na rozpra- 
wie roi medjnm. zaś co do owych 500 
funtów oświadczyła, że otrzymała je 
„ciepla seką“ od pani Grascham za swe 
usługi rzywiązanie. 

Opin piubłezna oczekuje z zacieka- 
wieniem wyroku 
CEASE 


| 
| 


Miłość macierzyńska ż 


„Złota róża“ dla królowej Belgji. 


Królowa pe:giiska otrzymała od 
udzielane kobietom „Złotą rože‘, 


delegat papieski na zamku w Liken. 
róża“ ofiarowana przez papieża Leon 


Marji 


papieża najwyższe odznaczenie 
Wręczył ją uroczyście special 
Na ołtarzu widnieje „Złota 
a XII w roku i893 królowe; 


Fienryce. 


a 


bisf miłosny, czy raport szpiena? . 


Biała karta zapisana 


atramentem, którego 


nie można wywołać, 


Dełenzywa francuska stara się roz- 
wikłać zagadkę p. Marty Morenil, świa- 
towej i eleganckiej damy, która stała na 


usługach angielskiego biura wywiadow= lazi; 


ców i miała zbadać tajemnice francuskie 
go lotnictwa, 
W papierach panny Morenij znałezio 


yraty. 


ZABIŁA MLODE, NIE CHCĄC ODDAĆ DZIECKA 
W NIEWOŁĘ LUDZKĄ. 


Porucznik Girard, który wrócił 
dawno z południowej Afryki, gdzię 2 po- 
lecenia rządu francuskiego prowadził 
wyprawę lowiecką mającą na cebhe za- 
opatrzenie zookyficznego ogrodu w Pā- 
Tyżu w okazy zwierząt egzotycznych 
opisuje macierzyn:ką miłość żvrafy, 

Sch nie żywcem i należy 


do wyjątków Są lo bardzo czujre 1 pło- 
chliwe zwierzęta, Jednałte 

wi Girardowi udało się 

żyraf, Dorosłych 


porucznikco 
podejść 
żyrai nie mög! 


ziogel 


ki, ale nie naruszyły kości, Obejdzie się 
nawet bez amputacji. Upływ krwi był 
jednak tak znaczny, że Kryspin do tej 
Pory nie odzyskał jeszcze przytomno- 
ści, 

Dyrektor spogląda co chwila na jego 
bladą twarz, przymknięte oczy i oban- 
dażowaną rękę. Krew  przedosłała się 
przez grube zwoje gazy i sączy się gru- 
bemi kroplami na podłogę. Zbigniew 
Sarnecki odwraca głowę z  obrzydze- 
niem, bo nie znosi widoku krwi. Ze zgro 
zą pomyślał, że sam ciągle się kręci po 
sali fabrycznej wśród tych złowrogich 
maszyn, 

— Więcej już tam nie pójdę — po- 
stanowił w duchu, 

Nagle rozległo się pukanie do drzwi. 

— Proszę — odezwał się dyrektor, 

Szelest jedwabi, Smukła postać nie- 
wieścia weszła do gabinetu. 

—-Sza... — daje jej ręką znak dyrek- 
tor, by zachowywałą się cicho, 

— Wiem już o wszystkiem — rzekła 


nie- | dopędzić, natomiast miał 


tania jakiegoś młodego Kacza Baard 

'goś 3 
rych w' stadzie było kilkanaście, 

Najpowołniej uciekała  kiikutygo- 
dniowa samiczka, kulawa na jedną no- 
ge — już mieli ją myśliwi schwytać na 
lasso, gdy matka kałeki wbiła w szyję 
młodej żyrafy żęby i cisnęła ją wysoko 
w górę, tak, iż samiczka zginęła na miej 
sct i uniknęła w ten sposób niewoli 
ludzkiej, 


niewiasta szeptem, siadając w fotelu — 
Portjer mi powiedział, 

— Straszny wypadek... odparł 
Sarnecki, wskazując oczami na kozetkę, 
stojącą w cieniu, 

— Biedny robotnik, biedny... 
westchnęła ze współczuciem kobieta, 

Po słowach jej zapanowała w gabine 
cie cisza.. Na biurku cykał mały zega- 
rek marmurowy,,, 

— Już pierwsza, chodźmy ną obiad 
— rzekła po chwili kobieta, 

— Poczekaj chwileczkę, muszę wy- 
dać polecenia ćo do pogotowia, 

Podniósł się z miejsca i wyszedł na 
palcach z gabinetu,,, 


zał czyjś okropny 
„Zatrzymać maszyny!”, nastę- 
pnie zaś poczuł straszłiwy, rwący ból w 
lewej ręce... Potem krzyknął sam.. Resz 
ty już nie pamięj Tylko szum jakiś 
niezwykły, zgie! nieustanny. I na- 
gie wszystko ucichło.,, A po chwili znów 
ten sam hałas — tylko bardziej jeszcze 
uporczywy, męczący, Czuj jak go gdzieś 
ułożono, jak go ktoś niósł w kołyszącym 
jednostajnym rytm 

Potem — znów spokój, ałe już nie- 
przerwany... Cała świadomość, zda się, 
uciekła gdzieś w tył czaszki i łam za- 
marla.. 

Nawet rwący, przeraźliwy ból nie 
był w stanie wyrwać ŝo z tego stanu... 
Cisza, kojąca, usypiająca cisza., Zasnąt. 

Czuje jakieś miłe ciepjo na czole — 


no kilka kopert adresowanych do Lloy” 
Banku pod szyfrem „Wim- Win”, 
Skoro policja rozdięła kopert: y, zna 
ła w nich czyste kartki papieru, 
Nie ulegało żadnej wątpliwości, i 
kartki te zapisane były «sympatycznym 
atramentem", 
Wyłenita się jednak poważna tri- 
dność, r 


Atrament nie reagował na żadne che 
mikalja, a panna Morenil rozbila fla- 
szeczikę, zawierającą płyn, który wywa 
ływał tajemniczy atrament, 

Wedle jej twierdzenia listy te poche 
dzą od pewnej, wysoko postawionej O- 
soby i zawierają treść miłosną, 

Osoby tej nie zdradzi panna Morenil 
albowiem jest dyskretną kochanką i nie 
chce kompromiłować swych wielticień 


których niesłusznie zamieszanoby w 
sprawę szpiegowską, 
RZA 


cóż to znowu... Tak mu teraz dobrze, 


tak pogodnie.. Ból w ręce ustat już zw 

Z trudnością odmyka powieki.. Wi 
dzi pochyloną nad sobą twarz, Kioż 
stoi przy nim i głaszcze jego lniane wła- 
sy, czoło, policzki, Któż to taki?,,, 

"Antoś dziwi się bardzo, ale jes 
nie może rozpoznać, bo światło go ra 

Te wpatrujące się weń oczy niebi 
kie, pełne smutku zna skądciś, zna na- 
pewno. 

Mysl jak błyskawica 
mózg, 

Uniósł się na |okciach, 

— Janka! — krzyknął głosem peł 
nym niezwylłego zdumienia i potężnej 
redości, 

Położyła palec na ustach. 

— Cicho, Antoś, cicho.. 

Kryspin się. dziwi.. Dlaczego ma być 
cicho, gdy mu radość piersi rozpiera 
Nie rozumie tego, 1 

Nagle ktoś zastukał do drzwi 
ka odskoczyła od kozetki, Do g 
wszedł portjer. 

— Pan czeka 
do Janki, 

— Już idę... 

Gdy drzwi za portjerem się 
ły, podeszła do Antosia i złożyła 
go czole miękki pocałunek, 

— Serwus, Antoś, serwus,, 

Łzy zakręciły się jej 
Otarła je chusteczką i wybiegła szybko 
z gabinetu., 


zę 


rozjaśniła mu 


Sure 


binete 


już w aucie — 


w oczach:, 


(D e nj 


FXPRFSS WIECZORNY. 


TEREN 


Wo 


Tylko kilka dni 


Nad BORTA 
1. Prolog 
2. „Lwanjowany Stęp” 


3. a) Zmiana Rządu i 
M) Ciesz się cieszl.. Narodzie 


wypewie 


odtańczą artyści 
opery warsz, 


adip twa 


a 


ke: 


I Tyle, co framwaj ! 


książka w prenumeracie 15 gr. 
Nie kłamać—bawiąc. nie nudzić—ucząc. 


Bibljoteka Historyczno-Geograficzna 
"Tow. Wyd. Rój, Sp. z 0. od, 
Warszawa, Kredytowa Nr, 1, 

P. K, O, 9880. 


w kwartale i-ym 1926 r. 


"Gwiazdką zaznaczono odpowiednie dla 
młodzieży). 


1 W, Melcer Rutkowska. Z cyklu Sty- | E 
nni kochankowie, „Naga nimfa 1 jedno- 
rę' 1 cyklop”, 

z. Adam Nowicki, Z cyklu Zmierzch 

sburgów. „Tajemnicą pochodzenia || 
iaciszka Józefa“, 

, J Tuwim, Z cyklu satanicznego. 
»Tajemniċe amuletów i talizmanów*, p 
* 4, Dr. O. Górka. Z cyklu Jak umie- 
tali wielcy tudzie? ,W majestacie śmierci" 

* 5, Jerzy Bandrowski, Z cyklu Pio- 
runy i błyskawice wschodu, „Skander- 
seg— lew Albanji*, 

* 6 Piotr Lot, Z cyklu przeżyć oso» 
bistych p. t; Na krwawych plaskach 


Afryki, „Biały burnus t czarhe oczy”, 
* 7. J, Ejsmond, „Zabobóny myśliw- 
skie“, 


* 8, Prof. Dr, St, Nowakowski, Z cy- 
kiu Zdobywcy i+odkrywey świata, „Ka- 
Atan Scott", 

* 9, Leon Choromański, „Z tronu na 
szafot”. 

* 10. St, Cieszkowski, „Piękna Dobo- 
szanka*, A 
* LI, Wacław Sieroszewski, Z cyklu 
Na szlakach świata, „Ciupasem na Sy- 

berję*, 

* 12, St, Sztramph-Wojtkiewicz, Zey- 
klu Cmentarze na dnie oceanów, „Kor- 
sarze 1914 r,“ 

* 13. M, Kuncewiczowa. „Tset-Hi, 
władczyni bokserów“ (1836—1909), 


Pronomeratg kwaralną 1 zł. 95 gr. 
przyjmują od 15-go grudnia 1925 r, 
w całej Rzplitej wszystkie urzędy i agen- 
cje pocztowe, , 

Obszerny prospekt całoroczny oraz 
spis licznych 1 ciekawych premji dla 
ARKA prentmeratorów—patrz w książ- 
ce Nr. 12 J, Tuwim p, tt „Tysiąc dzl- 
wów prawdziwych*, którą nabyć można 
wszędzie za 25 groszy, 


IENPNZNONSNON 


Na interes Kando spokojny 
poszukiwany do wynajęcia od zaraz, 
vezodstępnego, aza wyższe komorne 


K i 
na parterze w przyzwoltem podwórzu 
lub na I plętrze w okolicy Piotrkows- 
kiej od Zielonej do Nawrot lub przy- 


ległych ulicach, Oferty do „Republiki“ 
sub „Stmros* 


A 


wszelkiego rodzaju w sw 
rowym i gotowym stanie 


1. Opatowski nowoniejsta 27 
Tel. 46-08. 


FOTRA 


- Pończochy jetwabne 


| inne, suknie trikotinowe i t, p. 
przyjmuje do reperacji. 
|. 6go sierpnia 76, III piętro 
lo, bo w prywatnem mieszk, 


S2088 


najęcia. 
adwokata. 
Oferty „M K* 
123000490 


— AnS 
„ W Łodzi zł. 3.50 miestęcznie—Zamiejscowa $ złotych : ZWYCZAJNE: 3 gr. 

Prenumerata: miesięcenie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie — QSTO 1. uzy” (me stra stomityj.  NEKROI 

trenyumerat andarem do domn groszy ig Og szenia Zsręczynowa | zaśinb. po texście 10 


za wydewnietwo -Republika* Sp, r ogr, odp, U.T.'ak. 


Tadeusz Wołowski 


) Ksenja Kuszpetowska 
) Albert Gaubier 


Tadeusz Wołowski 
b. dyrektor Teatru Katowickiego 


Dziś i dni następnych program świąteczny 
Przygody miłosne wielkiego znawcy kobiet 


Ricarda Cortez 


rywala Rudolfa Valentino w wspaniałym dramacie 


Arena zmysłów 


Ricardo Cortez=toreador hiszpański, zwycięzca byków i serc niewieścich, 
którego dewizą jest: dumna kobieta pod biczem, budzi zachwyt 
wszystkich bez wyjątku, Oryginalne walki byków w Sewilli mrożą krew 


PONADTO ' 
Po powrocie z tournée po zachodniej Europie i Afryce występują; 


Nina Pawliszezewa i Feliks Parnell 


Łucznik 


Kobietka z Myszką ... ina Pawliszczowa 
Groteska „Parisien“ 


zło 


Każda z Pań 


chcąc być według najnowszych paryskich żurnali 
ostrzyżona i czesania 


IANA 


Uwaga: Wielki wybór peruk. 


fronfowe pokoje 


z osobnem peiściem, II piętro w cen- 
z osobnem w gi b Akko 
e a arloj Zraz do W) |ekie z olektrycenem_ oświetleniem w 


do adm. „IL Repu 
00099606 RN50P9> 


5, „Faria. y 
£ „Pieśni LUdÓN 


nimport" 
1. Tangofoxbines 
8, Hesołych świąt 


Początek o godz. 5-ej, ostatni seans o godz. 10-ej. 


Sakes gry akt naiwiętzj gwiazdy Swiata 


TALMADGE 


WYSTĘPY ARTYSTYCZNE. Nad program 


ndtańczą 


6 ulubieniec publi- 
czności w swoim 
własnym nowym 

+ TO E EA E PEURA 


aktualnym repert. 


wykona 


ra 


NORMA 


) Ksenia Kuszpetowska 
) Albert Gaubier 


Ksenia Kuszpetowska 
odtaitzą 3 Aibert Gaubler 
Tadeusz Wołowski 
wraz z całym zespołem 


Prenumeratę na I kwartał 1926 r 
na pismo 


Mina == BN 


Południowa Nr. 24 
telef. 40-26. 


w żyłach widzów, 
PONADTO 


wg. rzeżby na wystawie sztuk 
dekoracyjnych w Paryżu wyk, 


Fojiks Pameli 


Niga Pawliszczewa i Feliks Parnell 


I seans do godz. 6 
wszystkiej miejsca 


Mi 


winna zgłosić 


Farbowanie włossów L'oresle 
Henne we wszystkich kol. przez spec 


Poszukiwane od zaraz 


2 pokoje umeblowane 


z używalnością kuchni lub bez, elegan- 


| 
czystym domu, w śródmieściu. 
ferty pod „Solidne W." 


459 piętro, front. 


| Redakcja | Administracj a, Piotrkowska M 49. l 


Czcioakam „Republiki“, Łódź Piotrkowska 49. Tłocznia Plotrko” ka l5 


1 złoty) 
rkm 


do matrykuły 
lub paszportu 


L. LĄKSA 


ul. Lipowa 9. 


Dwa 
frontowe pokoje 


jeden o dwóch o- 
knach w centrum 
miasta od zaraz do 
wynajęcia. 
Piotrkowska 89, l-e 


-m 
ZABRAC: 


za wiersz milimetrowy (aa stronie 10 szpalt.) 
ESLAS 


66| Specjalista chorób 
skórnych | wene- 
rycznych Leczenie 
światłem (Lampa 


rzyjmować powierzyliśmy na kwarcowa) 
e Łódź i okolice od 81 
jip. Aleksandr. Klingbeilowi iod 5 do 8 
zem. w Łodzi przy ul, Cegiel- a 


njanej Nr. 9, 


Z poważaniem Dr. med. 


Tewo Bettany Mizynaośowaj| Prybalshi 


Jen. Repr. f-y Rudolf Mossel 
Choroby skórne 


Warszawa włosów. wenerycz- 
ul. Marszałkowska 124. freo moczopietowe 


Która z Pań (leczenie światłem 


Lampa kwarcowa 
jeszcze nie wie, że można się nauczyć| * promieniami 
w przeciągu jednego miesiąca kroju i Rontgena. 
Bene- 


4awadzka M 1 


szycia może się przekonać na 
dykta 32, m,.8, front Il piętro 


DOBRA KSIĄŻKA 


jest 


najlepszym przyjacielem 
każdego człowieka, 


Wielki wybór dobrych ksią:ek 
poleca 


Wypożyczalnia Książek 
w językach: polskim, trancus- 
kim, niemieckim i rosyjskim 
ALFREDA STRAUCHA. 

ul. Prez. Narutowicza 14. 


Abt t miesi 
o e E 


j. KAVIO 


specjalista chorót 
skórnych | weñe. 
tycznych i włosów 
Gabinet Róntgene 
światłosieczniczy 


Piotrkowska (44 
róg Ewangielickiej 
Tel. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-5 
16-8 Dla pań od 
pzielna poczekalni: 


od 5-6 m0 
= 


Dr. med 


5 sailiili 


fabrycznych Cegieiniana 43 


Tal. 41-32, 
Chorody skórne. we 
po 1000 łokci kw. każda, w cen-| MYCIE motzanitiowt 
trum miasta, oddzielny budynek.|„ym słońcem wy: 
obustronne światło. urządzenie żynowem. 
transmisji, mech. winda towarowa, 


Przyjmuje od 
elektryczne oświetlenie i cent. o- śe 


grzewanie, do wynajęcia całkowi-| (głoszenia dtobn 


B — 5 < się do — — po cenach cie lub częściowo od zaraz. 

Tani \ pierwszorzędnego zakładu fryzjerskiego przystępnych | Informacje w firmie J, Dawido: |] MEBLE na raty 

Tanio, bo w prywałnem mieszkania. l ii ł II PIOTRKOWSKA 27, TEL. 38.09 ||, = fotografa | icz, Zielona 10 pomiędzy 10-—7, poje sgncże I kom 
e 


dświeżanie, 
KEEKEEKE |». Simi, La 

beiska 6 przy Na 
orórkowsk ego 


Pierwszorzędny 


loKal 


na 2 piętrze składający się z Ś-ciu po- 
koji, przy ul. Piotrkowskiej Ne 96 na- 
dający się na mieszkanie, biuro, 


do wynajęcia od zaraz. 


wszystkich bez 
płatnie, listownie 
Instytut Stenogra 
liczny, Warszawa 
Mokotowska m 39 
m 
l es Sai udzie 

la giuntownie 11 
tynowana nauczy: 
478-1|cielka. Cena przy. 

Istępna. Pomor: 

22, front, mieszk, + 
od 2—4 po pot 


453 


W TEKSCIE 40 gr. 


LOGI | NADESŁANE: 30 


Ogłoszenia kolorowe (mi~ 
almalni wielkość ćwierć 
trony) 100 procent drożej. 
DAL 
Redaktor odp, Józef Burma 
z || 


nie zwaca się, — = — 


FYPRFS< 


WIFCZORNY. 


„Czy pan Parnell?! —- Tak! — „Express 


= — on 


“j 


Rozumiem l.. 


Feliks Parnell i Nina Pawliszczewa, światowa 


para tancerzy 


opowiada „Expressowi“ o swoich przygodach na szerokim Świecie. 


ŁÓDŹ, 30 grudnia 

Maleńki przedpokój numeru hotelo- 
WEO., 

Pukamym: : 

— Proszę — odzywa się głos od 
wewnątrz, 

Jasny i ładny pokoik  przedzielony 
kotarą... W fotelu przy stoliku siedzi 
przystojny mężczyzna w pyjamie, a vis- 
a-vis niego elegancka niewiasta. 

— Czy pan Parnell?... 

— Tak... 

— „Express“... 

— Rozumiem i... bardzo mi miło! 

Mistrz sztuki choreograficznej pre- 
zentuje nam. swoją małżonkę p. Ninę 
Pawliszczewą. 

Całujemy maleńką i śliczną rączkę, 
podaną nam przez kapłankę gobini Ter- 
vsyhory. 

— Przyszliśmy prosić państwa o wy 
wiad, gdyż to naprawdę ciekawe, jak 
ludzie z ziemskiego padołu potrafią od- 
twarzać tak boskie pozy. 

— Zbyt wielki kompliment... Dzię- 
Kuje za niego... Ale zdradzę panu tajem- 
nice naszego tańca — milutko szepce p. 
Pawliszczewa — przyznam się jednak, 
że mąż mój lepiej to wytłumaczy. 

— Prosimy bardzo... 

— A więc te piękne pozy, któremi 
się-pan tak zachwyca — mówi p. Par- 
nell — to nic innego, jak kopia rozma- 
Itych statui i posągów, wykonanych na 
turalnie przez wybitnych artystów rzeź 
biarzy t malarzy. 

KJ 


— Wlewamy życie w te posągi i po- 
ruszamy się tak, jakgdyby się one poru- 
szały. 

-- Chcąc poznać jaknajwięcej wspa- 
aiałych dzieł sztuki wybraliśmy się 
przed kilku miesiącami w dalsza pod- 
róż: do Francji, Hiszpanii i.. Afryki. 

— Podróż nasza połączona była rów 
nież z występami. Popisywaliśmy się 
wraz z baletem, składającym się z sił 
warszawskich i, bez przesady, zazna- 
czyć muszę, że odnieśliśmy wszędzie 
parwdziwy triumf. 

-— Możeby zechciał nam pan opo- 
wiedzieć coś ze swej podróży — pro- 
simy naszego interjokutora. 

— Bardzo chętnie... Otóż w Hiszpa- 


— Pierwszego widowiska nie będę 
panu opisywał, gdyż zapewne znają je 
wszyscy z szeregu opisów, ałe drugie 
to niezmiernie ciekawe i oryginalne. 

— Panie prowadzą koguty na sznu- 
reczku na arenę cyrkową, gdzie roz- 
grywa. się krwawa walka. 

— Kogut naprzeciw koguta... Złoci- 
ste pióra Iśnią w- słońcu... Niesamowite 
skoki... Krew... i jeden z walczących 
pada na ziemię z przekłutym mózgiem. 

— A cóż ciekawego w- Afryce 

— Na ulicach pieprz obok słodkich 
mandarynek i brudni arabowie. 

— Czy miały tam powodzenie wy- 
stępy państwa? 

— Kolosalne... W Algierze wśród 
wojsk kolonialnych spotkaliśmy wielu 
polaków, którzy tłumnie przybyli na 
nasz występ i wraz z innymi europej- 


czykami zajęli pierwsze miejsca w te- 
atrze. Dalej siedzieli arabowie. 

— Siedem razy występowaliśmy i 
teatr był zawsze nabity publicznością. 

— Tańczyliśmy nawet, specjałnie za 
proszeni, na dworze księcia arabskiego, 
za co otrzymaliśmy piękne podarunki. 

— Dawno państwo powrócili? 

— Przed 7 tygodniami... Kilkakrot- 
nie występowaliśmy już w Warszawie, 
a występy nasze cieszyły się olbrzy- 
miem powodzeniem... Obecnie jak panu 
wiadomo tańczymy w „Casinie*”. 

Na tem zakończyliśmy nasz wywiad 
z sympatyczną pąrą artystów i opuści- 
liśmy miły pokoik w głębokim przeko- 
naniu, że występy ich w „Casinie* cie- 
szyć się będą zasłużonem powodzeniem 

—gil — 


Echa upadku „Kuriera Czerwonego“. 


e 00m 


P. L. Koprowsk 
nie 


i nic wspólnego - 
miał 


z pp. Danielewiczem i Ciesielskim i ich machinacjami. 


Otrzymaliśmy list następujący: 

Do Redakcji Expressu Wieczornego 

W związku z artykułem „Expressu 
Wieczornego” z dnia 24 b. m. Skierowa- 
nem pod adresem byłego wydawnictwa 
„Łódzki Kurier Czerwony”, a przedsta- 
wiającem mą osobę w niewłaściwem 
świetle, — ośmielam się prosić Szanow 
uą Redakcję o łaskawe umieszczenie 
kilku słów wyjaśnień. 

Wszystkie zarzuty, tyczące osoby 
pp. Darielewicza i Ciesielskiego oraz u- 
jawnienie faktów, mają swoją podstawę 

Łączenie jednak mej osoby ze wspo- 
mnianemi panami jest  niezasłużoną 
krzywda, wyrządzoną memu nazwisku! 

Pan Danielewicz, pobrawszy kaucje 
od licznych przez niego zaangażowa- 
nych współpracowników, w dziewiątym 
dniu istnienia pisma usuniety został 
z redakcji. 

Po kilku dniach niezwykłych wysił- 
ków pracowników, celem utrzymania 
wydawnictwa, — zwrócili się do mnie 
w dniu 12 b. m. z propozycją przejęcia 
na siebie dalszego prowadzenia, tak, iż 
działałem jedynie na podstawie upo- 
ważnienia i w pełni dobrej woli, już po 
ustąpieniu pp. Danielewicza i Ciesiel- 


nii byliśmy obecni na walce byków i| skiego, nie mając zatem z działalnością 


walce... kogutów. 


tych panów nic wspólnego. 
ISTED 


Rewelacje więc p. Sobolewskiego 
nie mają najmniejszego uzasadnienia — 
jestem w posiadaniu listu p. Sobolew- 
skiego, w którym tenże odwołuje bez- 
apelacyjnie swe rewelacje. 

Jestem również w posiadaniu listu 
ogółu współpracowników, w którem 
stwierdzają, iż żadnych pretensji z ty- 
tułu należnego im :'a pracę honorarjum 
nie mają; jak również stwierdzają, że 
artykuł w „Expressie Wieczornym* z d. 
24 b. m. co do mojej osoby jest najzu- 
pełniej bezpodstawny. 

Przedstawienie kwestii w świetle 
‘artykułu z dn. 24 b. m. może wyrobić 
w społeczeństwie o mnie opinię, na któ- 
rą conajmniej nie zasługuję, przeto raz 
jeszcze najuprzejmiej upraszam o umie- 
szczenie powyższego sprostowania. 

Łącząc wyrazy szacunku i poważa- 
nia kreśli się Lucjan Koprowski. 


Redakcja „Expressu* sprawdziła fak 
ty, na które powołuje się p. Koprowski 
— odpowiadają one stanowi rzeczy 
przedstawionemu w liście. P. Lucjan Ko 
prowski nic wspólnego nie miał z pp. 
Daniełewiczem i Ciesielskim i ich „kom 
binacjami** prasowemi. 


Drżyjcie burżuje! 


—:w0—— 


Radny Macher chce opodatkować właścicieli złotych zegarków, 


szpiłek i t. p. 


Nie jest to wniosek socjalisty, lecz endekalil... 


ŁÓDŹ, 30 grudnia 

W najbliższym czasie mocą uchwa- 
ły wczorajszego, specjalnego zebrania 
rady miejskiej, bilet tramwajowy ko- 
sztować będzie 20 groszy. 

Smutny i wielomówiący fakt... 

Z chwilą podniesienia się ceny bile- 
łów tramwajowych pójdzie w górę 
wszystko, 

Chleb, cukier, mąka.., 

Jedną ręką się daje, drugą odbiera... 

Niech nie wie lewica, co czyni pra- 
wica — oto hasło naszego magistratu! 

Czas do domu czas, panowiel 

Najwyższy czas]... 

* 


Sprawa podwyżki. biletów tramwa- 
fowych, jedyny punkt porządku dzien- 


nego, wywołała żywą, a nawet zaognio- 
ną dyskusję, 
Przemawiali wnioskodawcy, opozy- 
cja, a przy tej okazji prześwietny magi- 
strat nasłuchał się wielu, wielu słów 
gorzkiej prawdy, 
Panowie z magistratu, podczas prze- 
mówień opozycji czytali gazetę i — o 
ironjo,, „Express!”,, 
owy opozycji były ostre, niektóre 
nawet ostrzegawcze, 
Oświadczenie r. Danielewi 
chcecie nędzy dać, nędza pójdzie 
brać", było jakby zapowiedzią przy- 
szłych ewentualności, jakie tąpić mo 
ga przy kontynuowaniu polityki magi- 
strackiej. 
Smutną prawdę 


usłyszeliśmy z ust 


| 
| 


tego samego radnego, że nie chce sta- 
wiać żadnych wniosków, zgóry bowiem 
wie, i jest niezłomnie przekonany, że 
wszystkie wnioski opozycji znajdą się w 
koszu, 

sa 

Prawdziwy huragan śmiechu wywoła 
ło wystapienie f, Mackera,,. 

Pan ten proponował, ni mniej, r; wię 
tylko, by opodaikowag wszystkich 
posiadaczy... zlotych zedarków, szpilek 
od krawatów, pierścio: 
Gdybyśmy zdanie taki 

jakiegoś krańcowego 


ast 


|brz 


| 


wegol,. 


i 
ło by oro jak komunal, ale że o- 
świadczył to r, Macher z koja narodo- nadzwy 


Ste. 


— Mój Boże, czy nie męcz” 
na to próżniactwo?... 
— Owszem... Bardzo na 
Czuję się tak zmęczony, że 
gę zabrać się do pracy.. 
| CENTER ZEP. 


Panie Najdecki! 
miłość Boga! 
Grozić rewolwere' „r 
dzonej* żonie to skandi 


ŁÓDŹ, 30 grudni 

Państwo Najdeccy, zamieszkali p 
uł. Rajtera 9, żyli ze sobą w ciągłej 
zgodzie. s 

Kłótnie w tem stadle małżeński 
ły na porządku dziennym. 

Codziennie prawie któraś ze st 
rościła sobie pretensje do drugiej i t 
miła swych praw nietylko słownemi 
gumentami, 

Awanturki te, na mniejszą lub w. A 
szą skalę, przeszkadzały spać sąsiado 
lecz nikt z nich w sprawie powyższ 
nie interwenjował. 

Lecz ostatnio podczas sprzeczki 
Najdecki oświadczył żonie, iż dłużej 
w ten sposób żyć nie może i, że ją za 

— Mam rewolwer i dni, twoje są 
liczone — oświadczył grożńie. _ 

Pani Najdecka zbladła. Wiedz 
powon że mąż jej nie żaruj2.% m" 
gdy. 

Groźbę tę pan Naidecki powtarzał 
kilkakrotnie. Pani Najdecka obąwłać 
się poczęła, iż mąż jej wprowadzi w 
czyn swą groźbę i nie mogła spać po 
nocach, myśląc o tem, iż mąż jej $kra= 
da się do jej łóżka z rewolwere! 
dłoni. | 

Stan ten długo trwać nie mógł 

Pani Najdecka udała, się do polic 
gdzie o powyższem złożyła odpowie: 
nie zameldowanie, 

Wydelegowani do mieszkania pa!' 
stwa Najdeckich policjanci wykryli ` 
lokalu przy ul. Rajtera nr. 9 rewolwi 
systemu „Buldog“ oraz naboje. i 

Pan Naidecki nie posiadał pozwole: 
nia na posiadanie broni. 

Rewolwer ten skonfiskowano, a spra 
wę skierowano do sądu. 

p dł 


Repertuar Teatru Miej 'ego. 


Dziś wieczorem wystawiona będzie 
sensacyjna i efektowna sztuka M. Leng- 
yela p. t. „Płomienia noc Antonii" z 
Izą Kozłowską w roli tytułowej or 
Jarkowską, Konstantym  Tatarkiew 
czem i Szymańskim w rolach główny 

W noc sylwestrową scena teat.. 
miejskiego zamieni się w iakąś dziwną 
kołowaciznę. Śmiech i humor panować 
bedzie niebywały. To. artyści wraz z 
publicznością witąć będą Rok Nowy tra 
dycyinym „Wesołkiem Sylwestrowym* 


| 


Swiadczenia lokatorów. 


W związku z wzmianką jediitzo z 
pism łódzkich, jakoby mieszkania s 
py, Których komorne przewyż 

proc. przedwojennego zwolnione były od 
świadczeń, informuje stow. właści 
cieli nieruchomości, 
nieścisła, bowiem w m 
a. ochrony lokatorów 
dalszym ciągu opł 
wody, wywózk 


Zebranie 
AR 


Ww 12 styczni 
doroczne zebranie zv 


ku lekarzy P. P. obwodu ła” " = 


EXPRESS WIECZORNY. 


INadużycia popełnione w  łódzkiem 
<uratorjum są bardzo ciekawem zjawis- 
“~n, nie tyle może co do samego faktu 
inych  „niedopatrzeń”, ile ze 

1 na charakter tajemniczej spra- 


ay natomiast uwagę, że w wy 

amsowym kuratorjum w ostat- 

- zasach zdarzają się już po raz dru- 

* rodzaju „niedopatrzenia”, które 

wri skromnej nazwy przynoszą 

Misie szkody — jak w danym 

è  — wyrażające się sumą kilku- 
tysięc,. złotych, 

To już nie jest przypadkowy błąd, 

żirwy w każdem przedsiębiorstwie, 

3z premedytacyjna machinacja osób 

zdpowiedziatnych,  zniesławiających 

ryższy urząd szkolny na gruncie 

kim, 


« 
37°—39°, 
* todz są ludzie, którzy nic nie ro- 
a acy, którzy właściwie coś robią 
e niewiadomo — co. 
Wszyscy jednak mają bardzo wiele 
nego czasu. Minęła gra gorączki ży- 
i Nikt już nie pędzi ekspressem. Zdą- 
do cukierni lub z wizytą nawet, gdy 
dzie wolnym kroczkiem bez pomocy 
dków lokomocji. 
pZ chwilą, gdy stanęły fabryki, czyli 
istą! tak zwany okres stagnacji — 
£ już nam nie jest potrzebne. 
Uczeni, wynalazcy, reformatorzy ży 
a społecznego mogą spokojnie spać, 
kt nie wyciągnie ich za nogi z łóżka 
nie zawlecze gwałtem do pracowni, by 
sńonstruowali „ad hoc“ nową bardziej 
pomysłową maszynę, która zdołałaby 
zastąpić tysiąc rąk roboczych. 
Poco? Kiedy przemysł stoi, handel u 
marł i — niema na to rady! x 
Możemy się obejść bez lunety Gali- 
Jeusza, bez teorji Kopernika, psu na bu- 
ty zda się odkrycie Einsteina i wynala- 
zek profesora Papsta, umożliwiający 
nam przebycie ogromnych przestrzeni 
międzyplanetarnych w najkrótszym cza 
ie, dzięki nowemu aparatówi, zbliżone- 
*do aeroplanu, „cz technicznie bar- 
gi udoskonaloneniu. 
Zredukowaliśmy. wraz z całą falą u- 
ADR i robotulków Iwią część na- 


śzych potrzeb i wymogów kulturalnych 

Jdseparowaliśmy życie od nauki i 
szjnki. Żadna kwestja nie związana ści- 
ślą z zagadnieniem bezrobocia i nędzą 
wás nie wzbudzi zainteresowania i nie 
„dola zmusić czytelnika do przeczyta- 


pstatecznej perfekcji. 

yiemy — i nic więcej. 
— Pcha się bidę. Jakoś się żyje... 

| — oto najpopularniejsze o- 

szego sposobu życia. 
Początkowo nazywaliśmy nasz stan 
bolączką, chorobą, okresem przej- 
"uowym, anormalnym. 

Przepraszam! 
ta, który dostaje raz na mie- 
Aku szału, trzyma się w domu, ale 
ca, który nie uspokaja się ani na 


Ab 
Kı 


śryzys minął, Gorą 
Yni do. 39-6in. Dalej 
* organizm trzyma 

A prosty wnio 


ka oñadta z 40 


ẹ jeszcze... 
normalna tem- 


Medonia 


e spada, A jed- |i 


Napozór cała sprawa jest właściwie 
drobnosiką, która nie może nikogo ob- 
ciążyć ciężkiem oskarżeniem zdefraudo- 
wania sum państwowych, 

Urzędnik mylił się przez dwa lata i 
płacił nauczycielom wyższe pensje, niż 
przewidywał dekret ministerjum oświa- 
ty — i cóż w tem właściwie karygodne- 
go? 

Należy mu się tylko nagana za nied- 
bałość, a sumę kilkuset tysięcy złotych 
należy wpisać na rachunek  nieprzewi- 
dzianych strat i „miedopatrzeń* mini- 
sterjum oświaty, 

Ale... chodzi jeszcze o to, czy nau- 
czycielowie rżeczywiście otrzymywali 
przez omyłkę wyższe pensje, czy ta sa- 
mowolna podwyżka urzędnika kurator< 


Znane są bowiem wypadki, gdy nau- 
czycielowie szk.. powszechnych z -+ 
znanych powodów czekałi dłuższy czas 
na otrzymanie „ensji, jakkolwiek zarów= 
10 irspzktorat jak į kuratorjum dawno 
załatwiły wszelkie formalności, związz* 
ue z wypłatą pensji nauczycielom, 

Też tylko drobne, nicnieznaczące 
„niedopatrzenie"?.,, 

Zresztą, nie chodzi o nazwę, 
sam fakt, 

Wydział finansowy kuratorjum, jako 
najżywotniejsza część łódzkiego organi- 
zmu szkolnego, musi być obsadzony 
przez osoby odpowiedzialne za swe czy- 
ny. 

Nikt nie może się tłumaczyć tem, że 
omylił się w rachunkach, skoro ta omył- 


lecz o 


jum nie ginęła gdzieś w drodze między| ka trwała przez dwa latal 


biurkiem a kasą. 


RH 


Komisja ministerstwa, która przyby- 


Nieboszczyk—oskarżycielem. 


Podobno, że ludzie żyją po Śmierci. 

Podobno, że istnieje jakieś życie po- 
zagrobowe. 

Nie wiem, czy twierdzenie to, upor- 
czywie podtrzymywane przez Maeter- 
lincka i Szyllera-Szkolnika odpowiada 
prawdzie, ale jestem zdania, że ci, któ- 
rzy tak twierdzą, mają poniekąd rację. 

Bo czyż można nazwać życiem na» 
sze istnienie na ziemi? To jest życie? 
Może więc właśnie tam — na Cmentar- 
nej i Brzezińskiej niema plajt ani prote- 
stowanych weksli, wre prawdziwe ży- 
cie jak w kraju mlekiem i miodem pły- 
nącym, 

Gdybym znał się cokolwiek na filo- 
zofji, ośmieliłbym się zaryzykować na- 
stępujące zdanię: wszystko zależy od 
umowy, od zwyczajnego , handlowego 
kontraktu! 

Umówiliśmy: się poprostu, ażeby te 
kilka chwil pobytu na kuli ziemskiej na- 
zwać „życiem“, a nieskończenie długi 
okres radości | upojeń w zaświatach — 
„Śmiercią”, 

Gdyby lingwista przestawił te dwa 
pojęcia nazywając pierwszy okres ży- 
cia, smutny i ciężki — „śmiercią“ — a 
drugi, wesoły i radosny — „życiem“, 
ludzie płakaliby na chrzcinach jak na 
pogrzebie, a pękali ze śmiechu i radości 
na pogrzebie, jak na chrzcinach. 

Ponieważ na filozofji się nie znam— 
wolę więc cennych myśli moich dalej 


nie rozwijać, pozostawiając tę czyn- 
ność osobom bardziej kompetentnym, 
jak np. karawaniarzowi lub grabarzowi, 
który napewno częściej zastanawiał się 
nd znikomością życia siedząc na koźle 
i wioząc nieboszczyka lub kopiąc grób 
na cmentarzu. 

Na dziedzińcu kościoła ks. Misjona- 
rzy w Łyskowie powiatu Wołkowy= 
skiego znajduje się górb poety — liryka 
Franciszka Karpińskiego. Na grobie tym 
widnieje następujący napis: 

— „Otóż moy dom ubogi“. , 

Niektórzy więc uważają grób za 
własne mieszkanie, co do którego nie 
obowiązuje ochrona lokatorów ani po- 
datek lokalowy ani śwładczenia za wo- 
dę lub eksport śmieci z podwórka. 


A skoro grób jest mieszkaniem, co 
prawda jednoizbowem, ale bądź-co- 
bądź mieszkaniem, prawo własności 
może doń być zastosowane w całej roz- 
ciągłości i nieboszczyk może zaskarżyć 
intruza, który ośmiela się wedrzeć do je 
go locum i rabować meble — zardze- 
wiałe łańcuchy, okalając grobowiec. 

Jeden właśnie z nieboszczyków na 
cmentarzu żydowskim oskarżył Włady- 
sława Łubienia ð kradzież łańcuchów 
z jego grobu. Świadek — stróż cmen- 
tarny popierał oskarżenie, 

Sąd skazał świętokradcę na 3 mie- 
siące więzienia. Juris. 


Gwiazdy, które się nie pobiorą. 
Przyjaźń przeszkadza małżeństwu. 


Dwie wielkie gwiazdy filmu, ame- 
Yalen- 


rykanie; Mae Murray į Rudolf 
tino, bawią obecnie w Europie. 
czas kolejno na Londyn i Paryż 

Ponieważ przybyli na tym sarnym 
statku, i w Londynie wystąpili wspól- 
nie w kabarecie Kit Kat Club, rozeszła 
ATR WTO 


się pogłoska, że „najpiękniejszy męż- 
czyzna*, Valentino poślubł Mae Mur- 
ray. Pogłoska miała tem więcej cech 
prawdopodobieństwa, że Valentino wła 
śnie rozchodzi. się z żoną. 

Zapytana przez reporterów londyń- 
skich, Mac Murray odpowiedziała: 
Jesteśmy zbyt dobrymi przyja 


peratyra naszego życia zmieniła graficz 
mie poziom i wyraża się nie w liczbie 
1 


37 stopni, jai dotychczas, lecz zar 
przy 39. 
stała się zdrowiem 


zupełnie normalnym, jak 


ciólmi, aby ryzykować małżeństwu. 
Valentino, zanim został „gwiazdą“, 
przechodził ciężkie koleje. Między in- 
nymi był; nauczycielem języków, pomy 
waczem w acji, ogrodnikiem, 
cowboyem, tancerzem i subiekcem w 


brak gotówki we wszystkich bez wy- | sklepie korzennym. 


jatku kierunkach. Bolski, 


"1 odzedd w tóldkien: kuratorium. 


zędnik, który mylił się przez dwa lata—dostał się pewnie 
przez „omyłkę* na swe stanowisko. 


Komisja rewizyjna powinna nareszcie zaprowadzić ład i porządek 
w wydziale finansowym kuratorjum. 


ła do Łodzi w celu dokładnego zbadania 
charakteru popełnionych nadużyć win- 
na bezwzględnie znaleźć winowajców i 
zażądać odpowiedniego potraktowania 
ich czynów, f 

Ostatnie nadużycia wykazały bo. 
wiem, że — wszystko jedno z jakich 
względów — w wydziale finansowym 
kuratorjum panuje nieporządek ; dzieją 
się rzeczy niedopuszczalne, 

Ponieważ winę w tym wypadku po: 
noszą tylko te osoby, które do takiego 
stanu rzeczy doprowadziły, należy ich 
natychmiast usunąć z zajmowanych sta- 
nowisk, by. uniknąć na przyszłość dal- 
szych nieporozumień, 

Domagać tego winno się również ku- 
ratorjum łódzkie — we własnym zresz- 
tą interesie, 

Ego. 


Jules Móline 


Tuż przed świętami Bożego Naro- 
dzenia zmarł w Paryżu w sędziwym 
wieku p. Jules Meline, organizator i wie 
lokrotny prezes międzynarodowych 
zjazdów rolniczych, który także na kon 
gresie warszawskim ubiegłego lata, jak 
kolwiek osobiście nie mógł brać w nim 
udziału, wybarny został przewodniczą- 
cym honorowym. 

Ś. p. Jules Meline należał do nesto- 
rów parlamentaryzmu francuskiego, 
przeszło bowiem pół wieku (od r. 1872) 
zasiadał jako przedstawiciel rodzinnega 
swego departamentu Wogezów zrazu 
w izbie deputowanych, w ostatnich cza- 
sach w senacie. W r. 1888 był przewod- 
niczącym izby, w latach 1896—1898 pre 
zesem rady ministrów, pozatem kilka- 
krotnie piastował tekę rolnictwa. 

Umarł, otoczony powszechnym sza- 
cunkiem i uznaniem społeczeństwa dla 
pracowitego swego życia, nacechowa- 
nego godnością i uczciwością, a w ca- 
łości poświęconego sprawie publicznej. 


AN E AT 
Wyjaśnienie. 

W związku z migawkami sądowemi 
poniedziałkowego „Expressu* p. t. „A- 
kuszeryjna sprawa”, wyjaśniamy, iż 
skazana Janina Wąsik niema nie wspól- 
nego z p. Janiną Wosik, zamieszkała 
przy ul. Głównej 30. 


OERE E T "TEREEZE 


Natalia Druri 


udziela lekcii 
gry fortepianowej: 
GDANSKA 43. 


od 10—12 Ì od 3—5 
E A ESEE: 


Bilans wiedeńskiego profesjonalizmu. 


fomplefne fiasco sporfu, 


jako inferesu i jako idei, 


Piłka nożna, która zdobyła już cały glob, 
notuje dzisiaj tylko lokalne sukcesy, 


Próbka prawdziwego  profesjonaliz- 
mu na kontynencie Europy, którą dała 
nam  Anstrja, nie wytrzymała próby 
ogniowej. Wina tego stanu rzeczy nie 
leży, ani po stronie klubów sportewych, 
ani też po stronie publiczności. Bowiem 
jak inne przedsiębiorstwa, tak samo í 
sport nie przygotowany należycie na tę 
próbę powojennej koniunktury — nien- 
błagany realizm życia zmiata z po- 
wierzchni. Ofiary wszędzie są bardzo 
wielkie, lecz w sporcie są one o tyle 
dotkliwsze, o ile nie były konieczne. 

Austriacki świat sportowy dumny 
jest z zaprowadzenia zawodowstwa w 
sporcie, pomimo swego fatalnego poło- 
żenia. Twierdzi on bowiem, nie bez 
słuszności zresztą, że to co posiada jest 
szczere i otwarte i niema nie do ukry- 
wania i fałszowania. Nie mniej słuszne 
zatem są twierdzenia austriackich fa- 
chowców, że zakorzeniony głęboko w 
sporcie całego świata, t: zw. profesjo- 
nalizm zakapturzony, prędzej czy póź- 
niej spowoduje katastrofę, ale... pola- 
mong z hańbą. 

I trzeba być, conajmniej ślepym. 
ażeby tak smutnej, lecz nieuniknionej 
przyszłości nie przewidzieć. 

Pozostawmy jednak te sprawy tym. 
którzy je dla własnego pocieszenia i 
oszukiwania drugich oraz własnego su- 
mienia hodują, a przyjrzyjmy się nama- 
calnej rzeczywistości. 

Jest nią obecny 
zawodowców, 

Otóż Wiedeń zakreślił profesiona- 
lizmowi zbyt wielkie obowązki, a jesz- 
Cze większe położył w nim nadzieje: 
36 zawodowych klubów z przeszło 300 
graczami miał utrzymać, czterokrot- 
nie mniejszy Wiedeń od Londynu, pod- 
czas gdy ten ostatni liczy zaledwie 12 
zawodowych klubów. 

I czyż wobec tego faktu trzeba się 
jeszcze dziwić, jeżeli wśród wiedeć- 


stan austrjackich 


skich zawodowców są tacy „specja- 
liści“, pobierający od 5 do 50 szylin- 
gów miesięcznego wynagrodzenia!?! 


(Szylinę wynosi coś mniej od złotego!. 
Czyż nie nasuwa się tu pytanie. czy 
skóra opłaca się za wyprawę i czy dla 
tych marnych i śmiesznych wprost gra 
czy, Sportowiec z ambicji. powinien 
pozbywać się tak zaszczytnego tytułu, 
jakim jest prawdziwe amatorstwo. Re- 
sztę powiedzą nam cyfry. 

Całoroczny obrót austrjackich zawo 
dowców w szyling. wynosi 1.667.793.49. 
Z tego uiszczono na rzecz podatku od 
widowisk 447.787,24  szylingów; na 
fzecz podatku od obrotu 33.357.19 szy- 
ingów i wreszcie tytułem opłat zwiaz- 
kowych wpłacono szylingów 56.420.26. 
A więc jedną trzecią obrotu, bo wyno- 
szącą 537,564.69 szylingów całego obro- 
tu, oddano na cele, nie mające ze spor- 

( tem nic wspólnego. 

Nie w tem jednak tkwi cała tragedja, 
lecz w pytaniu, czy na tak wielką skalę 
z,krojone przedsiębiorstwo dochodowe 
fakiemi miały być zawodowe kluby spor 
towe, odpowiedziały swemu zadaniu. 
Nie, To też i nadzieje połowy zawodo- 
wych graczy, pobierających pensje rów- 


ne, a nawet niższe od zapomóg, jakie o- 
trzymują bezrobotni, spełzły na niczem, 

Prasa wiedeńska traktuje to zło ze 
spokojem, z punktu widzenia podykto- 
wanego przez nieubłaganą konieczność. 

Nie może ona jednakże przeboleć ża 
wodu, jaki zawodowcom wiedeńskim 
sprawił „brat” niemiecki, przez zamknię 
cie swych granic przed najazdem wie- 
deńskim, 

Fakt ten pogorszył znacznie położe- 
nie zwłaszcza klubów słabszych w Wie- 
dniu nie cieszących się powodzeniem, 
Są nimi: Rudolfshiigel z obrotem 
36,537,30, Hertha z niewiele ponad 37 ty 
sięcy i Slavan 40,000 szylingów roczne- 
go obrotu, 

Kluby te w spotkaniach z drużynami 
niemieckiemi odegrały jednak poważną 
rolę, a jeszcze poważniej spotkania te 
wpływafy na ich kasę, 

Natomiast takie kluby, jak Hakoah, 
z obrotem ponad 298,000, Amateure 
prawie 218,000, Vienna 215,000 i Rapid 
203,000 szylingów recznego obrotu, nie 
spodziewają się już znaczniejszej popra- 
wy i przeprowadziły „żelazną sanację" 
po kupiecku, 

Ale też i obroty kasowe tych ostat- 
nich klubów otrzeźwiły zbyt wybuja- 
łych optymistów i spowodowały zdrowo 
myślącą prasę do nawoływania, do po- 
wrotu na łono najczystszego obostrzone- 
go drakońskiemi przepisami amtor- 
stwa twierdząc że: 

„Prawdziwy duch sportowy nie znaj- 
dzie nigdy w zdobywaniu pieniędzy praw 
dziwej i niezawodnej podstawy, lecz w 
szlachetnem amatorstwie", 

„Express™ podkreśla stale zgubnz 
skutki, jakie przynosi sportowi każde 
t, j i jawne i zakapturzone zawodow- 
stwo, A w Polsce wbrew twierdzeniu 
domorosłych znawców niema dlań miej 
sca w żadnej postaci, 

Dzisiaj dodamy jeszcze, że píjka no- 
żna, która w swym zwycięskim pocho- 
dzie całą kulę ziemską objęła, a potknę- 
ła się dopiero ma profesjonalizmie, jesz- 
cze i wtedy pociągnie za sobą miljony 
młodzieży, kiedy profesjonalizm w każ- 
dej jego postaci, będzie należał do prze- 
szłości, 

Nie pozostaje nam więc nic innego, 
ale i nic konieczniejszego i łatwiejszego 
nad zwalczanie i unikanie go, t, j; proie- 
sjonalizmu z całych sił, 

Fr, Romanek, 


Zwycięstwo Czetwer- 
2 pe as 
tyńskiego we Francji. 
Paryż, 29 grudnia 
Trwający od tygodnia wielki turniej 
tennisowy z udziałem wielu znanych za- 
wodowców francuskich i zagranicznych 
t zw, „Coupe de Noel" zostanie w naj- 
bliższych dniach ukończony, W turnieju 
tym bierze udział mistrz Polski St, Czet 
wertyński, który dotychczas osiągnął 
kilka zwycięstw nad znanymi tennisista 
mi, a mianowicie w grze pojedyńczej po 
konat on Lesourda 6:2, 6:0 i Magaloffa 
6:4, 6:4, zaś w grze podwójnej wraz z de 
Macedi'm zwyciężył parę Bigard-Berg- 
son 8:6, 6:1, Sg 


Warszawianin Kleinadel 


Zwyczajem przyjętym ogólnie przez 
prasę zagraniczną, która przy kcńci 
każdego roku ogłasza t. zw. „listę star 
szeństwa* tennistów danego kraju, po- 
sługując się zwykle wynikami, osiąg- 
niętemi w ciągu ostatniego roku, poda- 
jemy „listę starszeństwa” polskich ten- 
nisistów i tennisistek: 


Najlepsi polscy tennisiści. 


i łodzianka Richterówna. 


„Panowie 1) Kleinądel, 2) Czetwer- 
tyński, 3) Stolarow, 4) Marczewski, 5) 
Tarnowski, 6) Drewnowski, 7) Loth, 8) 
Zachar, 9) Kruszewski, 10) Kuchar. 

Panie: 1) W. Richterówna, 2) Pora 
dowska, 3) Dubieńska, 4) Kowalewska, 
5) Boniecka, 6) K. Richterówna, 7) Znaj 
dowska. 


Łódzki globtrotter Puppe 
przybył do Aten i udaje się do Włoch. 


Ateny, 29 grudnia 
Od kilku dni przebywa w Atenach 
łódzki sportowiec H, Puppe, który odby 
wa podróż naokoło świata na rowerze. 
uż poprzednio podawaliśmy, że 
Puppe wyjechał wraz z Hornsteinem w 
lipcu r, b, z Łodzi w podróż naokoło 
świata na rowerze, Na Węgrzech rozłą- 


czył się ze swym kolegą z przyczyn oso. 
bistych, przez kitka dni odbywał pod- 
róż w grupie niemieckich kolarzy, ale 
już w Jugosławii zaczął jechać sam į o-< 
becnie udaje się do Włoch, Jednocze- 
śnie Puppe twierdzi, że wbrew pogłos- 
kom, pozostanie zawsze wierny barwom 
polskim i swego klubu, 


Ostatnie wyniki bokserskie. 


Nowy Jork, 29 grudnia. 

Mecz omistrzostwo świata w wadze 

lekkiej przyniósł niespodziewanie zwy- 
EA SEES E AE D 


Terminy lekkoatletycz- 
ne P, Z, L. A. 


Zarząd polskiego związku lekkoatle- 
tycznego w Warszawie ustalił już ter- 
miny zawodów lekkoatletycznych. Ka- 
lendarzyk zawodów PZLA przedstawia 
się następująco: 

21. III. — wiosenny narodowy bieg 
na przełaj w Warszawie; 

3. V. — Il-gi bieg sztafetowy Łódź -- 
Warszawa; 

25. VII. — sztafeta lekkotletyczno - 
pływacka w Warszawie; 

14 i 15 VIII. — mistrzostwa Polski 
w Warszawie; 

11 i 12. IX. — dziesięciobój o mi- 
strzostwo Polski we Lwowie; 

19. IX. — maraton o. mistrzostwo 
Polski na G. Śląsku; 

26. IX. — pięciobój o mistrzostwo 
Polski w Wilnie; 

31. X. — bieg na przełaj o mistrzo- 
stwo Połski w Warszawie. 


Terminy zawodów  międzynarodo- | Wiczowej. 


wych podamy późni: 


Niemiecki mistrz 


cięstwo włochowi Rocco Tozzi nad do- 

tychczasowym mistrzem Jimmy Qood- 

richem po 15-tn rundach na punkty. 
Paryż, 29 grudnia. 

W „Cirque de Paris“ odbyło się spot 
kanie bokserskie między niemcem Dom- 
górgenem i francuzem Laflineurem, 0- 
baj w wadze średniej, które zakończyło 
się zwycięstwem niemca ną punkty po 
10 rundach walki. 

Drugi mecz między Kid Francisem I 
Charli Sśttwage zakończył się wynikiem 
nierozstrzygniętym. 

Chicago, 29 grudnia. 

Znany amerykański bokser lekkiej 
wagi Vicentini pokonany został na punk 
ty po 12 rundach przez Graw'a. 


Kursy narciarskie w Kry: 
nicy. 

Drugi kurs narciarski krynickiego 
koła narciarskiego „Beskid“ rozpoczy- 
na się w dniu 1 stycznia i trwać będzie 
do 6 stycznia 1926 roku, zaś trzeci kurs 
od 8 do 15 stycznia. Oba kursy odby= 
wać się będą pod wytrawnym kierow- 
nictwem znanej narciarki p. Eli Ziętkie- 
Zgłoszenia Krynica-Zdrój, 
willa „Kr: 4 


AIRES WADA 


narciarski dr. BAADER podczas sweao popiso= 
wego skoku. 


EXPRFESSWIFCZOR! w. 


Krwawa zemsta narzeczonego. 


Rami nożem swą bogdankę, którą podejrzewał 


OJasTATNIE WIAPOMOŚIi 


Dolar w Łodzi. 


Dziś przed południem na rynku pie. 
niężnym w Łodzi w dalszym ciągu pano- 
wała tendencja zniżkowa, Obracano do- 
Jarami po kursie 8,75 w płaceniu i 8,85 
w sprzedaży, Zapotrzebowanie niewiel- 
kie, Frekwencji dokonano niewiele, 


L PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 
Loni 41,60 k 
Szwajcarja 165,91 
Nowy York 8,57 


PRZEJ 


RAD)]0-TELEGRAF t TELEFON 


BÓJKI W MIESZKANIACH. 


W mieszkaniu przy ul. Andrzeja 58 


wynikła bójka, podczas której odnieś'| I. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


A d rany: 30-letni malarz pokojowę Kazi: Dolar 8,70 
o zaraaę. mierz Kapuściński i 37-letnia bezrobot- M. PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
POLIEJA ARESZTOWAŁA WYSTĘPNEGO AMANTA. | et Detia | TERS 
ŁÓDŹ, 30 grudnia ej adena. Boch się do niej| wynikła bój = nodrzas której odnio- FOTEL FIIT FNN 


Od dłuższego już czasu Stefan Gra- 
bicki zamieszkały przy ulicy. Pomorskiej 
tr. 118 podejrzewał swą narzeczoną A+ 
nielę Zacharównę o zdradę, 

Grabicki przestał bywać u niej w do- 
mu i nie witał się z nią nawet, gdy spo- 
tykał ją na ulicy. 

Zazdrosay narzeczony śledził 
cie swą wybraną, Krąży] za nią, jak 
po ch i przysłuchiwał się rozmo- 
wom, które ona prowadziła z swymi zna 
jomymi, Wczoraj wieczorem uważając, 
iż zebrał dostateczne dowody jej zdra- 
dy, postanowił wreszcie zemścić się, 

Krążył więc pod jej oknami i oczeki- 
wał chwili, gdy Wz z domu, 

Oto w godzinach wieczornych panna 
Aniela wyruszyła, W pewnej odległości 
za nią posuwał się p, Grabieki, Gdy 

na Żachorówna znalazła się na hed- 


Strzelanina na ul. Przejazd. 


Dwaj tajemniczy osobnicy strzelali do goniących 
ich policjantów. 


ŁÓDŹ, 30 grudnia 

Onezdaj o godzinie 12 w nocy 
mieszkańcy domów przy zbiegu lic 
Przejazd i Wysokiej zostali zaalarnio- 
wani strzałami, dochodzącymi ż ullcy. 

Jak się okazało strzelanina ta po- 
wstała z następującego powodu: 

Około północy policjant 8 komisa- 
tjatu spostrzegł na ulicy Wysokiej 

dwuch podejrzanych osobników, 
którzy oglądając się bacznie dokoła, 
kręcili się koło jednego z domów. 

Policjant rozkazał im się zatrzymać, 
chcąc ich wylegitymować. 

W odpowiedzi na to mężczyźni po- 
częli uciekać. Policjant bez chwili na- 


Radio-amator cudzej własności 


tak się przestraszył policjanta, P 


że musiał natychmiast zmienić najbliższą ciału garderoby 


ŁÓDŹ, 30 grudnia 


Z wystawy radjowej w miejskiej ga- | TSCe, 


łejri sztuki w ostatnim czasie poczęły 
ginąć. rozmaite eksponaty. 

Między jinnemi firmie J, Reicher i 
S-ka zginęły 4 słuchawki, firmie „Na- 
tayis* 1 słuchawka, inne firmy również 
stwierdziły brak kilku drobnych części 
iparatów radjowych. 

Nie ulegało najmniejszej wątpliwo- 
ści, że owe tajemnicze zniknięcia są 
n niepowołanego „radjo-amatora 
ej własności”. 
ameldowano o tem policji, a nieza- 
e od tego p. inż. Ignacy Reicher po 
anowil sam wyśledzić złodzieja. 

Sprawa ta poszła mu dość gładko. 
(toś doniósł inż. Reicherowi, że po 

pewien młodzieniec i 

mio sprzedaje przybory 


er dowiedział się również, 
nim sprzedawcą jest 20-let= 
itełhaum, zamieszkały przy 


any p. R. zawiadomił o 
elegowała poste- 
ztowania „miłoś- 


wW nu go nie zastano. Spostrze- 
żono go dopiero na ul. Południowej obok 
domu nr. 8. 

Inżynier wraz z policjantem zbliżyli 


kle 


pi Ę f ; igan REFORMACKIE 
A RO mur ATi Kuj jk tiei EES y Pigułki „A SA 
rabieki pochwycił ją za gardło i po- |. p le] 
czął nią trząść. Panna niela poczęła NAGŁY ZGON KARCZEWSKI-TOSZYMSKI 
wołać o pomoc, lecz nikt nie usłyszał jej Nocy ubiegłej o godz. 2-ej w miesz- Warszawa, Trębacka 4. 
CAE e ia kaniu przy ulicy Wierzbowej nr. 22 REGULUJĄ 
a ulicy było 0, i 27-letn: p e 
E E agen T A zmarł nagle m. Zduńskiej Woli 27-letn: żołądek, chronią od reu 


ła wściekłość coraz barziej.. 
nej chwili wyciąngął z kieszeni 
którym cieżko ranił 
Krew trysknęła na bruk uliczny. 


strzegli ranną kobietę przechodnie, któ 
rzy udzielili jej pierwszej pomocy. 


towie, które opatrzyło ranną. 


(kPa E =, EE sła rany głowy robotnica, 28-letnia Je 
dwiga Kurnatowska. 


matyzmu. cierpień wąłro 

by, artretyzmu, hemoroi- 

dów i ŁR: krwi da 
głowy. 

Żądać tylko z Zakonnikiem 


Wystrzegać się podrabiań. 


tkacz Jan Kowalski. 
Lekarz 
zgon. 
Zwłoki pozostawiono na miejscu, aż 
do zejścia władz sądowo-bolicyjnych. É 


UN PERNT IAT OEE S LRE LECE BAZE 


Niema papierosów w mieście! 


Spekulanci pochowak zapasy, by sprzedać je 
po droższych cenach. 


Zakusy nieuczciwych kupców mogą być z łatwością 
poskromione. s 


ŁÓDŹ, 30 grudnia 

Od pierwszego stycznia mają jakoby 
podrożeć wyroby tytuntowę Taka wieść 
rozniosłał się wśród sprzedawców fabry 
katów monopolu, którzy zastosowali 
swe stare metody, 

W dniu wczorajszym zabrakło już 
nagle wszędzie lepszych gatunków _pa- 
pierosów i tytuniu, 

Na rogach ulic niema już inwalidów, 
a w sklepach otrzymuje się lakoniczną 
odpowiedź: „Papierosów nienia 

Po „Madenie”, „Ergo”, „Fervorze” 


W pew- 
nóż, 
swą  bogdaikę. 


pogotowia  skonstatował 


SRA granon? 


Co pewnym czasie dopiero spo- 


O powyższem zawiadomiono pogo- 


Grabickiego aresztowała policja. 


mysłu rzucił się za nimi w pogoń. Wi- 
dząc, żł odległość pomiędzy nimi, a po 
licjantem zmniejsza się coraz bardziej, 
osobnicy wyciągnęli nagle z kieszeni 
rewolwery i poczęli się ostrzeliwać. 

Posterunkowy odpowiedział im rów 
nież gęstemi strzałami I nie bacząc na 
niebezpłeczeństwo, krok za krokiem 
podążał za nimi. 

Na odgłos strzałów  nadbiegli inni 
policjanci. ; 
Pe Siiri a kria nie pozostało śladu. Spekulanci w ocze-!nieuczciwych zysków... 

OTETI EE PREIE TSE TOTO TORT COTE R ESET SESE ED 

nocy. 

W sprawie tej prowadzi się energi- mi Pe 
czne Śledztwa. j 


kiwaniu przypuszczalnych zysków zma: 
$anyzowali cały posiadany towar, 

Obliczenia te jednak ich zawiodły, 
gdyż paczki papierosów są opatrzone 0- 
becnie datą i przy jakiejkolwiek zwyż- 
ce wyroby tytoniowe, które wydane 
zostały przed zwyżką, będą musiały 
być sprzadawane po dwanej cenie... 

Zakusy spekulantów zostaną więc 
poskromione. 

Niezależnie od tego miarodajne czyn 
niki zająć się winny tą sprawą i pocią- 
gnąć do odpowiedzialności tych, któ- 
rzy ukryli papierosy w celu osiągnięcia 


i 
się do Teitelbanma i chwycili go 22) 
Nagle stała się rzecz dziwna.. l 
Obaj puścili złodzieja i czemprędzej 
ch się za., nosy, 

lawało się, że amtor cudzej własno 
ści Mpowonowel wybuch jakiejś ukrytej 
w tylnej Kantan anona bomby gazowej 
której niszczyciel: woń roznosiła się 
dokoła. 

Zarówno inż, R. jak i policjarit przy- 
puszczali, że Teitelbaum tym sposobem 
PORTY oy się nieprzyjaciół ucieknie, 
lecz, o dziwo, młodzieniec stał dalej, dy- 
gocac na całym ciele, 

Widząc to policjant, trzymając się w 
dość znacznem oddaleniu rozkazał Tei- 
telbaumowi iść do komisarjatu, sam zaś 
wraz ż p, R, ruszyli zą nim, 

komisarjacie okazało się, że mlo- 
dy Salek tak się przestraszył groźnego 
wzroku policjanta, a jeszcze bardziej p. 
R., żę ze strachu załatwił mimowol 
wną fizjologiczną czynność, po której 
koniecznie zmienić trzeba dolne części 
garderoby. 


D A TEASEE ILLA NKAN Tta E ATALEAN SIE 
<SZYTAJCIE 


„ibiśówańą Repkiię”, 


ULUBIENICA 
ŁODZI 


POLA NEGRI 
3 

w najnowszej swej kreacji wielkim dramacie według 

słynnej powieści Suderinana „Litja na śmietniku* p.t. 


„JEJ WIELKĄ MILOść” 


Reż. D, Buchowiecki. 


